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C zy nie wypadła przj padkiem. Nie 
znajduje nic. Z hostji ani śladu.

Zaczerwieniały mu oczy, oddech 
staje się gorący. Ząb na ząb tra­
fić nie może. Na nic wszystko. 
Hostja mała zginęła...

Na nieszczęsnego Kulebiakę 
wszyscy zebrani, nawet jego przy­
jaciele rzucili się z pięściami. 
Słychać tylko przekleństwa i zło­
rzeczenia. Zajadły Bernauer chwy 
cił go za grdykę i dusi be2 litoś­
ci. Wściekłość opanowała wszyst­
kich. Powalili Kulebiakę na zie­
mię, kopią nogami, plują w twarz. 
Piskorz odepchnął innych, kola­
nem przygniótł pierś i z całej si­
ły wrzasnął:

—  Czemu podjąłeś się wykraść 
białą hostję, skoro taki tchórz jes­
teś — przytem błysnął nożem nad 
głową nieszczęsnego. — Inni ry­
czeli głośno: „Zdrada, zdrada!!!

Naraz wbiega do karczmy za­
dyszana żona Kulebiaki i woła;

27?

■— Piotruś, chodf prędko, nasa 
Jaś umiera!

Poderwał się z ziemi Kulebiaka, 
gwałtownym wysiłkiem zrzucająa 
z siebie Piskorza. Coś dodało mu 
sił. Już jest za drzwiami. Prze­
klęta karczma — tam został mój 
kapelusz i chusteczka —  ale pal 
to licho —  ważniejsze moje dziec­
ko.

W karczmie pozostali jakiś czas 
niezadowoleni przyjaciele Kule­
biaki wraz z głównym bezbożni­
kiem z miasta. Chłopi i drwale za­
częli drwić z nich bez litości. U - 
kradkiem więc bezbożnicy jeden 
za drugim wychodzili z karczmy. 
Pozostali drwale pili na umór, tak, 
że karczmarz musiał im zatoczyć 
nową beczułkę piwi, ale i tego by­
ło zamało.

W domu Kulebiaki wszyscy klę­
czą u łoża umierającego Jasia, 
Aż dziw bierze, jak to nie trudno 
o nieszczęście. Kilka chwil temu

&7A


